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„Jeśli co poganisz, napisz, niech w  ka­
łam arzu darmo pióreczko nie m oknie. 
Jeśli dasz przyczyny a poprawisz, któżby  
nie dziękował? ale jeśli ino chcesz szer­
m ow ać językiem  próżnie, aby cudzą pra­
cę  w inić, nie błaźnij się daremnie**.

(Mikołaj Rej).





W e w szystk ich  p ań stw ach  is tn ie je  p raw ie  
jed n ak o w y  p o d zia ł jeńców  n a  cyw ilnych  i w o­
jennych.

Jeńcy cyw ilni są  to  ci, k tórzy : 1) znaleźli 
się, p odczas w ybuchu w ojny, na  teren ie  p ań s tw a  
n iep rzy jacie lsk iego , 2) zosta li w zięci p rzez  oku­
p an tó w  z m iejscow ości p rzez  się zam ieszkanej, 
jako  zak ładn icy , 3) zostali ew akuow an i z m iej­
scow ości zag rożonych  działan iam i w ojennem i,
4) zostali aresztow an i za p rzek o n an ia  i d z ia ła ­
nia, sp rzeczne z in teresam i okupan tów , .wreszcie
5) ci, k tó rzy  d o sta li się do niew oli, jako  w oźn i­
ce  i robotnicy  okopow i w ojsk  n ieprzy jacielsk ich .

Jeńcam i w ojennym i są żo łn ierze n iep rz y ja ­
cielscy , w zięci do niew oli z po la  b itw y.

O  jeńcach  w ojennych  p o lak ach  w A ustrji 
tak  p isze K rakow ski K om itet O piek i nad  Jeń ca ­
mi w ojennym i polakam i:
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„Są to ludzie w sile w ieku, m iędzy  20—45 
rokiem  życia i p rzed s taw ia ją  jeśli nie m oralną, 
to m ate rja ln ą  w artość  tak  w ysoką, że o niej z a ­
pom inać nie należy.

P odzie len i są na 3 ka teg o rje  po za  chorym i, 
k tórym  u łatw iono po w ró t do rodzin.

P ie rw sza  kategorja , to  ochotnicy  do w o jsk a  
polsk iego; 2-a, to rolnicy, rzem ieślnicy, robo tn i­
cy fabryczni; 3-ia, to ci, k tó rzy  nie poczuw ają  
się do p o lsk o śc i..."  (N a szczęście  je s t ich coraz 
m niejl).

P o d a jem y  tu ten  w yciąg  z listu  K rak o w ­
skiego K om itetu, p rzypuszczając , że sto su je  się 
rów nie dobrze do jeńców -po laków  w ojennych  
i w innych państw ach .

A  je s t ich niem ało! W  sam ych N iem czech, 
p rzypuszczaln ie , jes t p rzeszło  60 tysięcy , ty leż 
w A ustrji. N iew iadom a liczba zn a jd u je  się 
w Rosji, oraz w każdym  kraju , czy k ra iku  k o ­
alicji.

N iedola jeń ca -p o lak a  zm usiła  jednostk i sp o ­
łeczeń stw a  naszego  do zorgan izow ania jaknaj- 
szybszej pom ocy, k tórej rozm iary  z biegiem  
czasu  w zrasta ły  i p rzew y ższa ły  n ieraz m ożność 
w ysiłków  tych  osób.

W  p ań stw ach  w olnych  n ie ty lko  szerokie
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koła  spo łeczne, ale i rząd y  organ izow ały  in s ty ­
tucje  opieki, w  ścisłym  z sobą kon takcie  b ę d ą ­
ce. . .  Ich pom oc og arn ia ła  rodaków , zn a jd u ją ­
cych się w niew oli jed n eg o  ty lko  p ań stw a . . .

K raj zaś nasz d o sta rczy ł jeńców  każd ej 
stron ie w o ju jące j. Nie m ając  w łasnego  rządu , 
nie m ógł on stw orzyć insty tucji państw ow ych; 
spo łeczeństw o , zaś zubożałe toczącem i się na 
ziem iach  naszych  b itw am i i obciążone w ynikają- 
cemi s tąd  „po trzebam i", nie by ło  w stan ie  s tw o ­
rzyć bogato  zaopatrzonej, dobrze funkcjonującej 
insty tucji opieki.

Lecz chciało! W iedziało , że prócz tej w i­
docznej d la  oczu  jego  n ęd zy  b ezrobo tnych  m as 
w iejskich , czy  m iejskich , je s t stokroć cięższa 
dola jeńca, o d erw an eg o  od k ra ju  d la  służby  
w obcej sp raw ie, obezw ładn ionego  drutam i.

O t jaki b y ł los chociażby  tych m ieszkańców  
„gości" K ongresów ki, k tórzy , b ęd ąc  poddanym i 
p ań stw  w rogich, z w ybuchem  w ojny, zostali w y­
w iezieni p rzez R o sjan  na  S y b erję  i do T u rk ie ­
stanu  na p raw ach  zesłańcpw  adm in istracy jnych ; 
bez m ożności zarobkow ania!.
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By im  dopom óc, zo rgan izow ano  k o m ite t 
O p iek i z siedzibą  w W arszaw ie . L eg a lizac ja  
insty tucji tej nie b y ła  zb y t ła tw a . P om oc d la  
jeń có w  P o laków  R o sjan ie  uw ażali za... sp rz y ja ­
nie pań stw o m  cen tralnym . Jed n ak  bez w zg lędu  
na  un iem ożliw ien ie  szersze j akcji zeb rano  w  k ró t­
kim  stosunkow o  czasie  p rzesz ło  180 ty sięcy  rb. 
na p o trzeb y  zesłańców .

Jednym  z na jw ięce j d o d a tn ich  w yników  
dzia ła ln o śc i K om ite tu  było , na  sk u tek  s ta rań  jego 
d e leg a ta , m ec. O lszow sk iego , u zy sk an ie  d la  
jeńców  cyw ilnych  p o zw o len ia  carsk iego  na  o sie ­
d lan ie  się już w  p ew n ej s tre fie  n iew o jen n e j i zn ie ­
sien ie  zak azu  zaro b k o w an ia  bez p o zw olen ia  w ładz.

W  ten  sp osób  jeńcy  cyw ilni w  R osji m ogli 
p rzeżyć , jako-tako , czas w ojny  p rzy  skrom nym  
zasiłku , o trzym yw anym  z K om itetu  O piek i 
w  W arszaw ie  i od m iejscow ych  kolonji po lsk ich .

Jeńcy  w ojenni k o ncen trow an i by li w  W a r­
szaw ie  w b ru d n y ch , n iep rzew ie trzan y ch  n igdy  
b a rak ach  na  P rad ze , w  t. zw . punkcie  e tapow ym .

P o  dość  d ług ich  s ta ra n ia c h  kom ite t u zy sk a ł 
p raw o  o d w iedzan ia  je ń c ó w  po laków . Z w róc ił 
on u w ag ę  w ładz  na złe w arunk i hyg jen iczne , 
p a n u ją c e  w b a rak ach . W sk u te k  tego  jeńców  
p rzen iesio n o  do sp ec ja ln ie  w y b u d o w an y ch  dalek o  
lep szy ch  pod  tym  w z g lę d e m  baraków . U m ożliw io-
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no jeńcom  korzystan ie  raz na  ty d zień  z kąp ie li.— 
W y b u d o w an o  naw et d la  nich kap liczkę  i po zw o ­
lono na zorgan izow anie chóru, do k tó rego , prócz 
jeńców , n ależeli rów nież po lacy  z w o jsk a  ro sy j­
skiego.

P o d czas  św iąt W ielkanocnych , jeń cy  p od  
w odzą d e leg a tek  zw iedzili k a ted rę  św ię to jańską ...

Na ulicy o toczy ł ich tłum  w arszaw sk i, o b ­
d a rza jąc  chlebem , pap ierosam i i kw iatam i, po ­
ciesza jąc  w yrazam i w iary  n iezłom nej w lepszą  
d la  nas w szystk ich  p rzyszłość.

S p raw o zd an ie  K om itetu  z ow ego czasu  głosi:
Istn iejące w W arszaw ie  obozy d la  jeńców  

w  M okotow ie, po tem  w C ytadeli, o raz  n a  P ra ­
dze, by ły  raz lub 2 razy  tygodniow o o d w ied za­
na p rzez d e leg a tk i K om itetu. R o zd a ły  one w śród  
jeńców : 4737 kom pletów  bielizny, ty leż sztuk  

spodni, pew ną ilość (w  m iarę p o trze ­
by) szyneli, m undurów  ciep łych  k a f ta ­
nów , chustek , szali, 1000 k aw ałków  
m ydła, m achorki, pocztów ek, konserw
do zup, k siążek  do nabożeństw a.

W  M okotow ie zaopatrzono  ap teczk ę  ob o ­
zow ą, po tem  w C y tadeli w środk i san itarne , do ­
starczone p rzez  P o lsk i K om itet Pom ocy S an ita r­
nej; n astęp n ie  uskuteczniono  to i w C ytadeli.

Jeńcy w W ilnie o trzym ali 500 rb. w K ozie-
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nicach 500 kom pletów  bielizny; m ydło, konserw y, 
pocztów ki. D o A lek san d ro w a w ysłano  100 kom ­
p letów  bielizny.

P am iętano  rów nież o jeńcach chorych i ra n ­
nych. S pecjaln ie  up roszone pan ie  zw iedzały  
szp itale , ro zd a jąc  jeńcom  pap ierosy , cukier, h e r­
b a tę , pocztów ki, książki.

D ostarczono  jeńcom  rannym  w W arszaw ie  
1800 kom pletów  bielizny. D la pozostaw ionych  
w P u łtu sk u  przez R osjan  w strasznym  stan ie  
rannych  i chorych jeńców  kupiono ub ran ia  i buty  
za 1000 rb.

N a tym  kończy się m iejscow a działa lność 
K om itetu  za czasów  rosy jsk ich . W  m arcu  r. 1915 
w yw ieziono jeńców  do R osji. K om itet za ją ł się 
w ów czas pośredn ic tw em  w  kom unikow aniu  się 
rodzin  z jeńcam i.

P ragnąc  zbadać w arunki życiow e jeńców  
w  Rosji, K om itet w y sy ła ł de legac je  sw e na Sy- 
b erję  i do T u rk iestan u .

** *
W ybuch  w ojny um ożliw ił nam , m ieszkającym  

w  zaborze m oskiew skim , p racę  początkow o 
ty lko  w zakresie  gojenia b ra tn ie j niedoli, w sp ó l­
nych n iezasłużonych  ran... Sposób  w ykonyw ania  
d o stęp n y ch  p rac  dow odził n iezbicie o naszej sile 
żyw otnej, o w ciąż n iegasnące j w ierze w jutro.
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N ieste ty , w  m iarę biegu czasu... i zaw o d ó w  
en e rg ja  czynu s łab ła . O d su w a ły  się od p racy  
ludzie, k tórym  jeńcy  w R osji tak  w iele m ają  do 
zaw dzięczen ia... 1 gdy  w kroczy ły  do W arszaw y  
w o jsk a  niem ieckie, k tó re  w kró tce  oczyściły  z ie­
mie polsk ie  z re sz tek  t. zw. w ojsk  rosy jsk ich  
czynnym  członkiem  w K om itecie o k aza ła  się 
ty lko jedna osoba: znana d z ia łaczk a  p. Pe- 
p łow ska.

O kres ten  b y ł krótki.
W k ró tce  d o k o ła  niej sk u p iła  się g ro m ad k a 

osób i znów  ro zp o czę ła  się p raca . Inne zad an ia  
c iąży ły  te raz  na  kom itecie. T rz e b a  by ło  zo rg a­
n izow ać pom oc żyw nościow ą d la  jeńców -po laków  
w N iem czech.

W  tym  celu, g rono osób w ydało  na w n io ­
sek  kom ite tu , o d ezw ę do sp o łeczeń stw a  n aw o ­
łu jącą  do w y sy łan ia  paczek  5-cio k ilogram ow ych  
d la  kom ite tów  obozow ych.

Pom oc ta  m iała  tym  w iększe znaczen ie , 
że w  p aźd ziern ik a  1916 r. skoncen trow ano  po lak ó w  
w sp ec ja ln y ch  obozach  i og łoszono p rok lam ację  
Polsk i sam odzie lne j p rzez  p ań s tw a  cen tra lne . 
N a sk u tek  tego  ro sy jsk ie  o rgan izacje  p rz e s ta ły  
jeńcom -polakom  pom agać.

By u trzym ać ścisły  i bezpośredn i k o n tak t
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z p row incją , założono oddzia ły  w K aliszu, w  Ł o ­
dzi, w Ł om ży  i w  Zgierzu...

M ożem y podzielić się z czy te ln ikam i n a ­
szym i n astęp u jącem i danem i, ilustru jącem i dzia­
ła ln o ść  Polskiego K om itetu  w W arszaw ie  w ro­
ku 1917.

Paczki rozpoczęto  w ysy łać  do jeńców  
w N iem czech za pośredn ic tw em  K om itetu  dopiero  
od sierpn ia r- 1917. W ysłano  jed n ak  do grudnia 
t. r. p rzeszło  1700 paczek . P rzesłano  do kom i­
te tu  od 29,VIII r. 1917 do 21,12, na  żyw ność dla 
jeńców  m. 6927,32. W ysłano  4486 książek , p rze ­
w ażnie, e lem en tarne, podręcznik i różne, beletry - 
czne w r o d z a j u  t o m i k ó w  „B ibljoteki dzieł 
w yborow ych...

Z a jm ow ano  się rów nież odszukiw aniem  
i uw alnianiem  jeńców  na żądan ie  rodzin.

O d szu k an o  w N iem czech 4600, w A ustrji 
4455-iu.

Z łożono do w ładz okupacy jnych  1791 p o ­
dań  o uw olnienie jeńców .

W idzim y w ięc, że działa lność K om itetu  od 
czasu  w kroczenia do  W arszaw y  niem ców  zaró ­
w no pod  w zględem  praw nym , jak  i filan trop ij­
nym , jest inna, niż za czasów  rosy jsk ich . 
Z ło ży ł się na to czas i okoliczności... O sw obo­
dzony  od bitew , k tó re  toczy ły  się teraz gdzieś
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na rubieżach daw nej R zeczypospolite j. K raj 
m ógł pow oli, copraw da, leczyć sw e rany.

W obec p rzed łu ża jące j się wojny, rząd  n ie­
m iecki uzna ł odpow iedniem  tw orzenie d la  jeń ­
ców różnych narodow ości osobnych baraków . 
N a sk u tek  porozum ienia w ładz niem ieckich 
z niektórym i działaczam i polskim i (z pp. Ł em - 
pickim, F rańciszkiem  R adziw iłem , Parczew skim , 
St. D ziew ulskim , Z . C hm ielew skim , A d. Roni- 
k ierem  i innym i), zorganizow ano w październ iku  
r. 1916 osobne obozy: 2 d la  żo łnierzy w Scheu- 
nen l) oraz G ardelegen  i 2 d la oficerów  w Ell- 
w angen i H elm sted t. W  obozach żo łnierskich  
skoncentrow ać m ożna było  do 10000 osób w k a ż ­
dym, w oficerskim  obozie pom ieści się około  500 
osób. O bozy te zna jdu ją  się w m iejscow ościach 
zdrow otnych  w śród  lasów  sosnow ych i pod  w zg lę­
dem  u rządzeń  sto ją  na w ysokości zadania.

W  celu zaop iekow ania  się jeńcam i znajdu- 
jącem i się w tych  obozach  grono osób, o k tó­
rych już w spom inałem , założyło  w W arszaw ie  
K om itet O pieki nad  Jeńcam i-Polakam i, p rzem ia­
now any później na K om itet O piek i nad  O b o za ­
mi Polskim i; w Berlinie zaś u tw orzyło  d la bliż­
szego kon tak tu  z jeńcam i biuro osobne p. n.

) W kwietniu r. 1917 obóz ten wcielono do Gardelegen.
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C entra lne  biuro p o lsk ie  (C en tra lste lle  fiir polni 
sch e  K riegslager).

K om itet ów  poczyn ił p rzed ew szy stk iem  s ta ­
ran ia  o sk o m p le to w an ie  k ap e lan ó w  i nauczycieli, 
k tó rzy  o siąd ą  w o b o zach  i za jm ą się tam  p racą  
ośw iatow ą.

K om itet zak ła d a ł w  o bozach  tych  b ib ljo tek i 
i czy te ln ie , p ro w ad z ił sy stem aty czn e  ku rsa  d la 
ana lfabetów , oraz  sp ec ja ln e  z zak resu  ro lnictw a, 
budow nictw a, h y g jen y  i t. p.; zo rgan izow ał 
w a rsz ta ty  rzem ieśln icze i u ła tw ia ł kom unikację  
m iędzy  jeńcam i i k ra jem .

P am iętan o  rów nież o pom ocy  żyw nościo ­
w ej. N a sk u tek  s ta rań  K om itetu  rozpoczę to  
w  1917 w y sy łać  do obozów  p o lsk ich  paczk i 
z kom ite tów  po lsk ich  w Szw ecji i S zw ajcarji, 
z obcych  zaś insty tuc ji ty lko  z M isji kato lick iej 
w G enew ie. W y sy łano  s tam tąd  suchary , chleb  
m ydło, śliw ki, ryż, nici, słoninę, k ie łb asę , ko n ­
serw y , m leko, h e rb a tę , ty toń , bu ljony . Z  W a r­
szaw y  w y sy łan o  su ch a ry  i t. d.

R ów nież i w A u strji jeńcy -po lacy  byli skon­
cen trow ani w P lan  pod  M arienbadem  w C ze­
chach  i w  Csót bei P ap a  na W ęgrzech .

Jeńcam i tym i za ją ł się K om itet k rakow ski.
P rok lam ow ana p rzez  p ań stw a  cen tra lne  

m ożność innego by tu  pozw oliła  nam  zw rócić się
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do w ładz okupacy jnych  z p rośbą o u łatw ienie 
jeńcom  pow rotu  do kraju. Na sku tek  sta rań  
tych są zw alniani z niew oli w m iarę u zasadn io ­
nej p rzez p e ten ta  potrzeby , rolnicy i t. p.

W  te j spraw ie, p ow sta ło  w kw ietniu  r. 1917 
w porozum ieniu z innem i insty tucjam i opieki 
nad  jeńcam i, biuro do sp raw  jeńców  przy  
D epartam encie S tanu, początkow o zw ane K o­
misją.

P rzez ca ły  czas sw ego istnienia biuro to 
złożyło  do w ładz p rzeszło  4 tysiące próśb o uw ol­
nienie jeńców  i skutecznie in terw enjow ało  w sp ra ­
w ie uw aln ian ia lekarzy, nauczycieli i t. p.

W  sierpniu  r. 1917 p rzeję ło  biuro opiekę 
p raw ną i filantropijną nad  in ternow anem i w Ben­
jam inow ie, w Szczypiornie, potem  w Ł om ży, le- 
gjonistam i.

O  ich uw olnienie p rzesła ło  p róśb  1247.
Pośredn iczy ło  w w ysy łan iu  paczek  żyw no­

ściow ych i p ieniędzy do legjonistów .
W ysłało : paczek  948.

pieniędzy: m. 56798.80,
w tym  ofiar m. 33665.86.

Paczki żyw nościow e i p ien iądze były  p rze­
sy łane do obozów  za pośrednictw em  istniejących 
w K aliszu i w Ł om ży K om itetów  O pieki nad 
Jeńcam i.
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K om itet O pieki nad  O bozam i Polski zosta ł 
już rozw iązany, filja jego  w Berlinie do dziś 
dnia istn ie je ; w ydaje  p isem ko tygodniow e dla 
jeń có w  p. t. „P rzyszłość" i u trzym uje pew ien  
kon tak t z Biurem  do sp raw  Jeńców .

Prócz tych insty tucji „istn iał" lub „istnieje" 
cały sze reg  innych.

Jest w ięc w W arszaw ie Koło pom ocy 
dla in ternow anych legjonistów  (filan trop ijna dzia­
łalność), w K rakow ie — K om itet O piek i n ad  
Jeńcam i W ojennym i P olakam i, op iekujący  się 
jeńcam i austrjackiem i, K om itet O pieki — o p o ­
dobnym  zakresie  działan ia , — w  Lublinie.

P om agają  jeńcom -polakom  K om itety P o lsk ie  
w V evey  i w  Fryburgu, oraz N iderlandzki K om i­
te t Pom ocy F ilantropijnej d la po laków  w Lei- 
den  (H oland ja).

Nie m ożem y zobrazow ać działa lności p o ­
szczególnej instytucji. M iejm y nadzie ję , że ogło­
szą one w pism ach sw e szczegółow e sp raw oz­
dania. Spodziew am y się, że rychło  to nastąpi. 
Z azn aczam y  jednak , że żadna z nich ty le nie 
zdz ia ła ła  w zakresie praw nym , ile Biuro do 
sp raw  jeńców  i w  zakresie filantropijnym  tyle, 
ile uczynił Polski K om itet O pieki nad  jeńcam i 
w W arszaw ie.

U w ażam  za sw ój obow iązek podać do
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w iadom ości ogólnej listę najw ięcej zasłużonych  
dzia łaczów  jeńcow ych.

T o  w Polsk im  K om itecie O pieki:
M. K am ocka, energ iczna o rg an iza to rk a  o d ­

działów  p row incjonalnych , m ec, O lszew sk i, El. 
P ep łow ska , o k tórej działa lności już w spom i­
naliśm y, oraz p. E d m und  Seydel.

W  Biurze do S praw  jeńców : m ec. W ł. M a­
zurkiew icz, W ł. S to jow sk i szef biura, i dr. K. 
K asperow icz.

W  K om itecie O piek i n ad  O bozam i: W sp o m ­
n iany  już poprzedn io  dr. K. K asperow icz, Je rzy  
D recki, A ntoni C zajkow ski.

W  C entralnym  Biurze Polsk im  w Berlinie:: 
H. C eysingerów na.

W  K rakow skim  K om itecie O pieki: dr. G o- 
liński.

W  K ole pom ocy  intern, legjon.: S ta n is ła ­
w ow a L ubom irska, E u stach o w a S ap ieżyna , mec. 
S tan iszew ski.

W  N iderlandzkim  K om itecie w L eiden  (H o- 
landja): p. C holgonopf i prof. von W yk oraz  
dr. W łodek .

T ru d n o  tu nie w spom nieć o dzia ła lnośc i 
jeszcze 3 pań. T o  p. El. R apacka, zam ieszkała  
chw ilow o w Szw ajcarji, a p. M arja S tab ro w sk a  
w Londynie sw ą troską o jeńców  —  polaków

2
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w ogóle w N iem czech; a p. A . G ack a  z W a r­
szaw y  o oficerów  po lsk ich  in ternow anych  w W er- 
lach, w  W estfa lji, — dobrze zasłu ży ły  się 
w w dzięczne j pam ięci jeńca-po laka .

** *

W idzim y, że, m im o tak  ciężkich w arunków , 
sp o łeczeń stw o , co m ogło, to czyniło  d la  jeńców . 
W iele u sterek  d o ty ch czaso w y ch  by ło  m im ow ol­
nych. Nie dziw  bo do akcji w ielkiej do n ie­
daw n a p rzy stąp ić  nam  nie by ło  m ożna.

N iem niej jed n ak  zazn aczy ć  trzeba, że cyfry  
p rzez  nas o siągn ię te  są znikom e w obec o lb rzy ­
m iej, n ieste ty , liczby jeńców -po laków  w N iem ­
czech  i A ustrji. Jako  pow ód często  w skazu jem y 
c iąg le  w z ra s ta jąc y  egoizm  w spo łeczeństw ie .

S p o łeczeń stw o  n asze  obo ję tn ie je  coraz b a r­
dziej. N iedoli jeńca p rzec iw staw ia  sw oją. O fiary  
d la  jeńców  w p ły w a ją  znikom e. Są p rzy sy łan e  
obrazk i św iętych , m edalik i, portrecik i naszych  
bohaterów . A le p ien iędzy , żyw ności, książek  
treści doborow ej, na  czym  w łaśn ie p o leg a  ten 
rd zeń  g łów ny dzia ła lnośc i sku tecznej, jes t b a r­
dzo  m ało.

W inno tu je s t n ie ty le  sp o łeczeń stw o  ile ci, 
k tórzy , s tan ąw szy  do p ra cy  d la  d o b ra  jeńców , 
nie um ieli p lanow o sp raw y  poprow adzić. W sku-
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tek  tego w iele dobrego  zap ału  i energji zm arno­
w ane zostało  z b raku  tej tak  koniecznej w p racy  
każdej rzeczy.

Pam iętajm y, że ogół m a duszę, do której 
trzeba tylko um ieć przem ów ieć. N ależy p rz e ­
konać go o w artości p racy naszej i w ów czas 
zm aleje obo jętność jego  dla naszej akcji.

Lecz jednak?
D ziała lność opieki nad  jeńcam i m a tę  w ła ­

ściw ość, że um ożliw ia różnym  nieznanym  do tąd  
działaczom  w ydobycie się z szarego  tłum u p ra ­
cow ników . Z re sz tą  do tyczy  to rów nież p racy  
w e w szystk ich  praw ie filantropijnych in sty tu ­
cjach.

R zecz ta  zo sta ła  w ykorzystana  p rzez zw o­
lenników  przeróżnych  w sw oim  czasie orjentacji. 
Z ałożono  kilka insty tucji opieki o jednych  i tych 
sam ych celach. Byłoby to  bardzo  pożądane, 
gdyby one w zajem  się nie zw alczały.

Bo w sku tek  tego ow oce pracy naszej są 
znikom e.

O pieka, m ająca na celu dostarczenie jeńcom  
pieniędzy, żyw ności, ubrań  i obuw ia, jak g d y b y  
nie istn ia ła (zbyt m ało  zrobiono dla 120 tysięcy  
jeńców ). C zęść sum  posiadanych  zużytkow ać n a­
leży na u trzym anie (liche, copraw da!) całego

X"UN/
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sztabu  nieraz pracow ników  biurow ych. (D rożyzna 
ogólna spraw ia, że bezp ła tn ie  m ało kto teraz 
p racow ać może). O pieka ośw iatow a istnieje dzięki 
w ysiłkom  jed n o stek  pośród  ogółu jeńców , p raw na 
ogranicza się na p isaniu  próśb  o uw olnienie 
poszczególnych jeńców .

A  p racy  nie brak!
P od ług  mnie, istn ieć w inna op ieka finanso­

w a (udzie lan ie  zapom óg) zaopatryw aniow a (żyw ­
ność, ubranie, obuw ie), ośw iatow a (organizow a­
nie w arsztatów , kursów  naukow ych, odczytów , 
b ib ljo tek , czy tanek), korespondency jna (po śred ­
nictw o m iędzy jeńcam i i kra jem ) i p raw na (u ła ­
tw ianie zw olnień, urlopów , przesy łan ia p e łn o ­
m ocników , badanie w arunków  życiow ych jeń ­
ców ). B ardzo w ażnym  jest, by op ieka ta objęła 
rów nież rodziny jeńców , p o zo sta jące  nieraz 
w kry tycznym  położeniu  m aterjalnym .

T o  też, dziś, gdy  państw ow ość po lska s to p ­
niowo, ale ciągle, konkre tne  p rzyb ie ra  kszta łty , 
nie od rzeczy, m oże b y łoby  p rzypuszczać, że 
w ład za  po lska pom yśli (czy  też już pom yślała) 
o żyw szym  nieco, niż do tychczas, udziale sw ym  
w organizacjach pom ocy...

1 dziw im y się, że niem a dotychczas jeszcze 
instytucji, k tó raby  o b ję ła  działa lnością  sw ą ca ­
ło k sz ta łt sp raw  jeńców .
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Z n aczn a  je s t liczba instytucji, pow stałych  
d la  dobra jeńców . W iększość z nich m a jedne 
i te sam e obow iązki. W  tych w ypadkach  ko ­
nieczny jest w zajem ny kontak t. L epiej byłoby , 
d la  n ierozdrabnian ia akcji, porozum ieć się co do 
podziaiu p racy  i obow iązku. Bo obow iązków  
dla tych, k tó rzy  chcą koniecznie jeńcom  dopo­
móc, je s t tak  wiele! W iem  np., że w iele rodzin 
jeńców  jest zagrożonych eksm isją na n ieopłaca- 
nie kom ornego. W iem , że w ielu dzieciom  jeń ­
ców zagraża konieczność opuszczenia szkoły  
i przerw ania nauki. A  gdy  proszą k tórąkolw iek  
in sty tuc ję  o pom oc lub w staw ienie się, odsy ła 
się ich od A nnasza do K aifasza bez skutku... bo 
bez poparcia!

W iem , że nie zaw sze jest się w m ożności 
dopom óc pow racającym  z niewoli jeńcom ... 
z braku  funduszów!

A  czy pom oc taka nie b y łaby  przez jeńców  
pożądana w ięcej, niż kupow anie d la nich ob raz­
ków  św iętych, m edalików , orzełków ?

G dy jed n ą  osobę, s to jącą na czele jednej 
insty tucji opieki zapy ta łem  czy istn ieje kon­
tak t z innemi organizacjam i, odrzekła przecząco. 
Są pogłoski, że m iędzy  działaczam i jeńcow em i 
istn ieją n iesnaski na tle osobistym .

Są to ty lko chyba pogłoski? M ożna m ieć
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w rażen ie , że zak ład an e  coraz to in sty tuc je  są 
po to, by  m ieć sw ych p rezesów , v icepreze- 
sów , sek re tarzy , skarbników ...

P rzecież tak nie jest? Lecz czy zak ładan ie  
coraz to innych K om itetów , Kół, czy Kom isji 
w yjdzie  na dobre sp raw ie  tak  palącej, k tó rą  jest 
usunięcie n ędzy  m oralnej, czy  m aterja lne j jeńców , 
jeśli m am y insty tucje  o tych sam ych celach?

C zyżby panow ie członkow ie i pan ie cz łon ­
kinie nie m ogli pom yśleć o tej rzeczy  pod kątem  
w idzenia, cokolw iek innym , niż w łasna am bicja?

O baw iam  się, że gra ona tu ro lę p ierw szo­
rzędną.

Czas, dopraw dy , czas, po ty lu  la tach  zm a­
gań się jeńców  z losem  m ającym  dla nich po ­
niew ierkę i głód, pom yśleć  o insty tucji rządow ej 
k tó rab y  m ogła w szystko  d la nich p rzew idzieć 
i zrobić.

D aleki jes tem  od m yśli usunięcia sp o łeczeń ­
stw a od w sp ó łp racy  w niesieniu  pom ocy. P rzy 
insty tucji tej istn ieć musiałaby p o radn ia  do k tó ­
rej należeliby  m. in. i dzisiejsi d z ia łacze  jeńcow i. 
Z nakom icie  w p ły n ęło b y  to  na  w szechstronn iej­
sze u jm ow anie sp raw  jeńcow ych.

M oże, d a  Bóg, kró tk i już czas dzieli nas 
od pow rotu  jeńców  do O jczyzny. Czy w szystko  
gotow e je s t na ich pow rót?
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S łyszałem , że „teraz nie po ra  m yśleć o tern", 
że gdy  w rócą, to tych bezrobotnych  zgrupuje 
się razem  w jakichś b arak ach  i s tąd  stopniow o 
w m iarę po trzeby  rąk  roboczych, w ypuszczać 
się będzie".

T ak i jest p ro jek t na przyszłość. Ludzi, 
łaknących  w olności, p rzetrzym a się jeszcze czas 
pew ien w zam knięciu. A  potem  „jakoś tam  
będzie". S tare, poczciw e, dobre przysłow ie polskie!

W ierzym y jednak, że p ro jek t taki nie b ę ­
dzie p rzy ję ty  p rzez czynniki decydu jące. A le, 
dopraw dy , już czas pom yśleć o środkach, przy- 
gotujących likw idację niew oli i em igracji polskiej!

Chcem y, by p raca  ta  b y ła  coraz to d o sk o ­
nalsza. W  tym  celu łączm y w szystk ie istn iejące 
insty tucje  m iejscow e w jedną!

Ż ądam y, by insty tucja taka b y ła  państw ow a, 
bo w ładza rządow a oparta  na pow adze sp o łe ­
czeństw a całego, znaczy w tym w ypadku  w ięcej, 
niż działa lność k ilku osób, p rzew y ższa jąca  n ie­
raz ich siły.

Bo przecież tylko o dobro jeńca p o lak a  
dbam y. O nic więcej!

■dntoni Kołakowski.
W arszaw a, 1 kw ie tn ia  1918 r.
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